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Memorjał jenerał-pbem tora Drentelena.
Jenerał-gubeniator kijowski Drente- 

len, przesłał ministrowi spraw wewnę
trznych rosyjskich hr. Ihnatiewowi me- 
moryał, w którym stosownie do danych 
wskazówek podaje sposób zupełnego 
zmoskwicenia krajów zabranych, a w 
szczególności Podola i Ukrainy. Oto 
osnowa owego memoryału, który jest 
wieruem odbiciem wiekowego systema- 
tu polityki moskiewskiej, a który nie
wiadomo dla czego niektóre dzienniki 
nasze nazywają „ c h a o s e m 11 rosyj
skim :
,2 1  stycznia 1882 r.

320.
Do pana m in istra  spraw  wewnętrznych.

Po wszystkie czasy i u  wszystkich narodów 
kwestya posiadania ziemi uw ażała się za tak 
ważną, że byw ała zwyczajnie podstaw ą wewnę
trznej polityki. Zawsze uważano za niezbitą 
p raw d ę : że w czyich rękach znajdu je się zie
mia, w  tych je s t  i s iła . Owe też państw a, tak  
starożytnego jak  nowożytnego św iata , które 
w skomplikowanej sferze publicznego ustro ju  
postępowały po nieprawidłowej drodze, srodze 
za to  odpokutowały.

Je ś li zaś kw estya o posiadaniu ziemi g ra ła  
i g ra  tak ważną rolę w politycznem  życiu na
rodów w ogóle, to m a niewątpliwie daleko 
ważniejsze znaczenie w takich państw ach jak 
Rosya, gdzie rolnictwo stanowi prawie w yłą
czne zajęcie narodu i je s t źródłem  państw o
wych podatków i powinności. Prawo własności 
ziemskiej i rozkład  jego w tym  lub innym 
ksz ta łc ie , znajdując się w ścisłym  związku 
z kwestya narodowej pracy, stanow i tu  grunt, 
na którym  buduje się dobrobyt n a ro d u ; to 
rękojm ia porządku i spokoju w państw ie.

Przedew szystkiem  zaś, wysuwa się na p ier
wszy p lan  kwestya o posiadaniu ziemi w m iej
scowościach, które w skutek historycznych wa
runków, przedstaw iają tę  charakterystyczną 
właściwość, że mieszkający tam  lud, należąc 
do tej samej narodow ości co rząd, d ług i czas 
nie był panem  ziemi, bo ta  stanow iła w ła
sność osób obcej narodowości.

Do takich miejscowości zalicza się po łu 
dniowo-zachodni kraj 'R uś).

Dostawszy się pod władzę państwowego i 
społecznego ustro ju  Polski, znajdując się przez 
długi czas pod wpływem innoplem iennych po
litycznych pojęć i cudzoziemskiego praw odaw 
stw a, rosyjski lud  w południow o - zachodnim 
kraju , niegdyś w łaściciel a zawsze upraw iający 
ziem ię, trac i do niej prawo, a równocześnie 
i prawo osobistej wolności, a naw et prawo 
w łasnego nazwiska. Z w łaściciela i gospoda
rza zam ienia się na m asę bez ziemi i indy
w idualności, na m ateryał zupełnie odpowiedni 
do służenia wrogiej sobie polskiej narodowości 
i do eksploatacyi przez je j pomocników —  
żydów. W łasność ziem ska skupia się w nie- 
wielkiem kole polskich m agnatów  i chlachty, 
stanowo i kastowo zw artych i dzierżących 
w swych rękach razem  z ziemią m ateryalną 
polityczną siłę, zdolną powściągnąć wszelkie 
przeciw niej zakusy.

Ale żywotność rosyjskiej narodowości wiel
ka ; p ro testy  jej przeciw niewoli i eksploatacyi 
nieprzerw anie ciągnęły się w ciągu przeszło 
trzech wieków, przypom inając współczesnym 
i potom kom , że walka tu  toczy się, choć na 
polu ekonom icznem , ale w imię narodowo- 
politycznych interesów .

W alka wreszcie skończyła s ię ; państw o 
rzeczypospolitej, k tóre zasadzało swoją pom y
ślność na dobrobycie m agnatów  i szlachty i 
obraniu z ziemi m as, padło , straciwszy nie
podleg łość ; południow o-zachodni kraj, te  od 
wieków rosyjskie kresy, połączony wreszcie 
w jedno z jednoplem iennem  państwem  — jako 
jego .s ta ro ży tn e  m ienie".

I otóż zaraz w początkach panowania ro- 
syjskiego rządu w tej p ro w in c ji na dolę jego 
przypada trudne i zarazem skom plikowane za
d a n ie —  wzmocnić tu  raz na zawsze sz tandar 
rosyjskiej narodowości. A ponieważ siła p a ń 
stw a w tych rosyjskich kresach nie m ogła się 
opierać na wrogich mu żywiołach polskim  i 
żydowskim a le  tylko na rosyjskim  wyłącznie

ludzie, k tóry  pozbawionym był niezbędnej dla 
siły podstaw y —  ziemi, przeto sam a z siebie 
w ynikła m yśl o zm nożeniu w prowincyi ro 
syjskich właścicieli ziemi. I  ta prawidłowa 
m yśl, prawie nieprzerw anie, jakby  nić czer
wona ciągnie sie przez całe nastepne dzieje 
prowincyi.

Jeszcze K atarzyna W ielka, uznając jasno, 
jak  ważną gra rolę w państwowem i społe- 
cznem życiu posiadanie z iem i, trzym ała się 
w południow o-zachodnim  kraju  rosyjskiej po
lityki co do posiadania ziemi. Rozdawanie 
w nim obszernych udziałów ziemi rosyjskim  
dostojnikom  pozostało pomnikiem rosyjskiego 
kierunku wielkiej carycy.

Chwila chwiejności i łagodnej rządowej po
lityki w pierwszej ćwierci teraźniejszego wieku 
odsunęła nieco na drugi plan zawsze w tym 
kraju palącą kwestya posiadania ziemi przez 
Rosyan. Ale zm arły car M ikołaj Pawłowicz 
z właściwą mu energią i stanowczością po
chwycił kw estya tę  w swe potężne dłonie i kon
sekwentnie przeprow adzał ją  wraz z kwestya 
zm oskwicenia kraju. W  reskrypcie wydanym 
do jen era ł-g u b e rn a to ra  Bibikowa z dnia 13go 
w rześnia 1840 r. car, wypowiadając swą naj
wyższą wolę o zmoskwiceniu kraju „przez po
dniesienie praw osław ia i żywiołów rosyjskich" 
mówi pod koniec: „dopóty nie przestanę dzia
łać dla przeprow adzenia celów, jak ie wyżej 
objaśniłem , dopóki powierzone zarządowi pana 
gubernie nie zleją się z innem i częściami ca
ra tu  w jedno ciało i w jedną duszę“ .

T a wysoka m yśl była n ieustannym  przed
m iotem  troski o południowo - zachodni kraj i 
w Bogu spoczywającego cara A leksandra M i- 
kołajewicza. Oswobodziwszy miliony rosyjskie
go ludu od polskiego jarzm a w tutejszej p ro
wincyi, car oswobodziciel obdarzył ich uie- 
tylko osobistą wolnością ale i prawem w łasno
ści dawno utraconej ziemi. W  skutek obo
wiązkowego skupu gruntów  w zachodnich g u 
berniach nie tylko zostały rozwiązane wiekami 
zaciśnięte stosunki polskiego „p a n a“ i rosyj
skiego „ch łopa", ale przez ten wielki ak t wy
tworzone zostały m iliony rosyjskich właścicieli 
ziemi, zgrupowanych w sam odzielne społeczne 
jednostk i. Ten wielki ak t dał podstaw ę trw a łą  
do posiadan ia  p rze z  Rosyan w prow in cyi ziem i.

Przekonawszy się nadto z faktów ostatniego 
polskiego pow stania, że s iła  polonizm u  w za
chodnich g u b e rn ia ch , spoczywając w rękach 
miejscowych właścicieli, posiłkowanych przez 
żydowskie kap itały , zasadza się „na korpora
cyjnej wyłączności posiadania nieruchom ej wła
sności, nie dopuszczającej do siebie żadnej 
innej narodowości, a szczególniej rosyjskiej “ — 
zm arły car całym  szeregiem  organicznych roz
porządzeń dążył do rozbicia tej wyłączności, 
z jednej strony osłabiając ją  praw am i i ogra
niczeniam i, a z drugiej wprowadzając do niej 
zapomocą przywilejów i ulg rosyjskich w łaści
cieli ziemskich.

Taka tradycyjna polityka rządu rosyjskiego, 
troskliw ie usuw ająca wszystko, co przeszka
dzało wzmocnieniu i skrzepieniu w tym  kraju 
rosyjskiej ziemskiej w łasności, wywoływała 
walkę ze strony Polaków i żydów. N akreślony 
przez rząd cel, do którego dążył oddaw aa, 
ciągle napotykał na opór to  jaw ny, to skryty, 
to  w formie zręcznie obm yślanych i legalnie 
przeprowadzanych ubocznych środków, osła
biających w tym  przedm iocie przepisy p ra 
wne —  to w form ie obejścia ich drogą p ra 
wnej kazuistyki, to wreszcie w formie prostego 
i bezkarnego naruszenia praw a zapomocą roz
m aitych fikcyjnych umów i aktów, m ających 
wyłącznie na celu u trzym anie własności ziem 
skiej w rękach Polaków i dopuszczenie żydów 
do udziału w korzyściach.

W szystko to dawno już  zwróciło uwagę 
miejscowych władz i dochodziło do wiadomo
ści wysokiego rządu. I tak  jeszcze dnia 26go 
czerwca 1878 roku, Nr. 21276 m inister spraw 
wewnętrznych w piśm ie do poprzednika mego 
je n era ł-a d ju tan ta  Czertkowa kom unikował, że 
dochodzą do m inisterstw a wiadomości, iż oso
by polskiego pochodzenia obchodzą najwyższe 
rozkazy, zakazujące im nabywania majątków, 
w ten sposób, że Zamiast sporządzania aktu 
kupna i sprzedaży nabywca um awia się z w ła
ścicielem o cenę i następnie sporządza się ak t 
zastawu na bardzo długi przeciąg czasu, przy- 
czem um ieszcza się w akcie zastawu nie rze
czywisty szacunek m ajątku, ale dwa i trzy ra 
zy większy dlatego, żeby poprzedui właściciel 
nie m ógł zażądać nigdy zwrotu m ajątku. D la

tego sekretarz stanu Maków prosił, aby w ra 
zie, je ś li te wiadomości są prawdziwe, przed
łożyć środki niezbędne dla niedopuszczania 
takich transakcyi.

Zebranie tych wiadomości przeciągnęło się 
do chwili o b ec n e j; przeciw obejściu praw a nic 
nie przedsięwzięto, a tym czasem  rozwija się 
i wzmacnia, tak  że rządowi przychodzi mieć 
teraz do czynienia nie z pojedyńczem i faktami 
ale z całem i grupam i takich obejść, —  co n a
turaln ie świadczy albo o pewnym niedostatku 
i niedoskonałości obowięzującego prawa dla 
wzmocnienia posiadania ziemi przez Rosyan 
w kraju, albo o chwiejnej w tym  względzie 
polityce.

W obec tego dawno już uczuto konieczność 
zdania sobie sprawy ze skuteczności i odpo- 
wiedności podjętych środków, na które rząd 
poświęcił niem ało m ateryalnych ofiar, odda- 
wna uczuwa się po trzeba rozpatrzenia się w tych 
środkach co do ich celowości i stosowności, 
i nakoniec po trzeba usunięcia wszystkiego te 
go, co osłabia i paraliżuje ich działanie.

Rząd uznał to wyraźnie i całkowicie w roku 
1880. Z powodu już pow tórnie podjętej kwe- 
sty i o zmianie procentowego podatku pobie
ranego z m ajątków polskich właścicieli, komi
te t m inistrów  przez uchwałę zatw ierdzoną przez 
cara w dniu 10 m aja 1880 r., a zapisaną do 
dzienuika posiedzeń, polecił m inisterstw u spraw 
w ew nętrznych, aby dostarczyło odpowiednich  
i całkow itych wiadom ości tak  o tem, w ja k im  
stosunku zn a jdow a ło  się posiadanie ziem i p rze z  
Polakow do Rosyan w  dziewięciu zachodnich  
guberniach do czasu zaprow adzen ia  procen to
wego poda tku , ja k  niemniej, które z  obowięzu- 
jących  p ra w , i  o ile p o słu ży ło  każde z  nich 
ro tych guberniach do wzmocnienia rosyjskiej 
w łasności ziem i.

Tym  sposobem  w skutek najwyższej woli po
wierzonej wykonaniu poprzednika mego przez 
odezwę byłego m in istra  spraw  wewnętrznych 
z dnia 13go lipca 1880 r. N r. 2973 należało 
zdać spraw ę szczegółową z rezultatów , jak ie  
osiągnięto w południowo - zachodnim  kraju, 
w skutek rosyjskiej w tym  względzie po li
tyki, k tórą rząd przeprow adzał z wielką ener
gią w ciągu ostatn ich  18 la t.

W takim  stanie znajdow ała się kwestya o 
posiadaniu ziemi w południowo - zachodnim 
kraju w chw ili, gdy w m arcu roku zeszłego 
powierzony mi został zarząd tego kraju.

Poznajomiwszy się z ogólnem położeniem  
tej ważnej kw estyi, poleciłem  uporządkować 
odnoszące się do niej wiadomości, wypełnić ich 
braki i ułożyć, o ile m ożności, pełny obraz 
tak praw odaw stw a w tym  względzie, jak  też 
i stanu faktycznego własności ziemskiej w tym  
kraju. Sądzę, że tylko zdając sobie rzetelny 
achunek z tego, co już zrobiono, można bez 

błędu postanowić, co i jak koniecznie należy 
jeszcze zrobić. Tym czasem  bieżące sprawy, 
dotyczące tej lub innej strony ziemskiej w ła
sności, zniew alały mnie do przedsiębrania pe
wnych środków i wydawania rozporządzeń 
w tej sferze adm inistracyjnego zarządu.

Uwagi pana hrabiego niewątpliw ie nie uszedł 
ogólny kierunek, którego konsekwentuie trzy 
m ałem  się w będącej w mowie kwestyi. W y
tknięty w tym  względzie przez m onarchę c e l : 
wzmocnienie i rozwój w kraju rosyjskiej* w ła
sności, był podstaw ą mego działania, znacznie 
ułatw ionego przez moich poprzedników.

Nie pom ijając nigdy sposobuości do niedo
puszczenia obejścia praw , skierowanych do 
wzmocnienia w kraju  rosyjskiej w łasności, 
prędko przekonałem  się, że złe już  na tyle się 
rozszerzyło, że należy “je  leczyć nie oddziel- 
nem i jakiem iś rozporządzeniam i, ale środkam i 
ogólniejszego charak teru .

W tym  celu w znanym  panu hrabiem u ra 
porcie, jaki złożyłem Najjaśniejszem u Panu 
w początkach października roku zeszłego m ia
łem  szczęście przedstaw ić do uwzględnienia 
najwyższego mój pogląd w tej spraw ie. — 
Przyczem pozwoliłem sobie zwróci# uwagę 
Najjaśniejszego Pana w ogólnych rysach na 
stosunek własności ziem skiej, dzierżonej przez 
rozm aite grupy narodowe w powierzonym  m e
m u zarządowi kraju.

Teraz “przedstaw iając panu hrabiem u u ło
żony na mój rozkaz m em oryał o własności 
ziem skiej w  południow o-zachodnim  k ra ju , który 
zarazem  służy za odpowiedź na pytanie p o 
stawione przez kom itet m inistrów  z dnia 20 
m aja 1880 r., uważam za obowiązek zakom u
nikować, że po starannem  zbadaniu tej sprawy

przyszedłem  do wniosków, że główne przy
czyny, paraliżujące postanowione w tym  wzglę
dzie przez rząd środki, polegają n a :

1) niedostateczności działających w tej sp ra
wie przepisów, określających praw a Polaków 
i żydów w południow o-zachodntm  kraju.

2) na braku jasno  określonych przez prawo 
przepisów a) co do sposobu ścigania prawne
go naruszających istniejące w tym  względzie 
postanow ienia, b) środków kary za ich na
ruszenie.

3) na niektórych legalnych przypadkach, 
w których odstąpiono od ogólnie przyjętego 
system u ziemskiej własności w kraju i

4) na nieustaleniu system u ziemskiej w łas
ności w południow o-zachodnim  kraju.

W  takim  stanie rzeczy przekonany jestem , 
że pan hrab ia zgodzisz się ze m ną, iż dla 
dopięcia nakreślonego i uroczyście przez rząd 
obwieszczonego celu niedostatecznym  je s t  tro 
skliwy nadzór nad wypełnieniem istniejących 
szczegółowych przepisów co do własności ziem 
skiej w kraju, ale przeciwnie niezbędnem i są 
nowe środki dla przecięcia z jednej strony m oż
ności obejścia przez Polaków i żydów przepi
sów, ograniczających prawo posiadania przez 
nich ziemi, z drugiej dla pom agania wzmoc
nieniu i rozwojowi w kraju rosyjskiej ziem- 
skićj w łasności.

W  tym  celu uważam za niezbędne dopeł
nienie obowiązujących przepisów następujące 
czasowe praw id ła :

1) Nie dozwala się sporządzać aktów za
stawu na żadne m ajątki nieruchom e, tj. wsie i 
sioła południowo-zachodniego kraju a również 
na m ajątki w owych guberniach i na osady 
w tych m ajątkach, których zastaw nikam i s» 
osoby polskiego pochodzenia lub żydzi.

U w a g  a. P rzepis ten  rozciąga się i na 
wszystkie te  osoby polskiego pochodzenia, któ
re wyjęte z pod skutków praw a z 10 g ru 
dnia 1865 r. z tem  wszakże zastrzeżeniem , 
że oznaczone osoby m ogą brać w zastaw  i 
nabyw ać m ajątk i, udziały i osady w p o łu 
dniow o-zachodnim  kraju  ale tylko za każdo- 
razowem pozwoleniem m inistra  spraw  we
wnętrznych i zgodzeniem się na to jenera ł-gu 
bernatora.

2)Akcyjnym  towarzystwom , którym  służy 
prawo w skutek zatw ierdzonych ustaw  n aby
wania w kraju w łasności ziemskiej bez ogra
niczenia, dozwala się na przyszłość nabywać 
takową, odpowiednio do uchwały kom itetu  mi
nistrów, zatw ierdzonej w dniu 14 grudnia 
1873 roku tylko do 200 dziesiatyn rozleg ło 
ści a nadto nie inaczej jak  za każdorazowćm 
wskazaniem tego udziału g run tu , jak i Tow a
rzystwo nabyć zam ierza.

3) Nie dozwala się właścicielom i w łościa
nom wypuszczać należących do nich wsi i 
osad w dzierżawę lub oddawać w zarzad P o
lakom  i żydom.

4) Osobom, którym  nie wzbroniono praw a 
dziedziczenia majątków i należących do nich 
osad poprzedniem i praw am i i obecnem i p ra 
widłam i (§ 3), dozwala się brać w dzierżawę 
m ajątki i osady w południow o-zachodnim  kra
ju  nie dłużój jak  na la t dwanaście i tylko na 
mocy jaw nego, urzędownie sporządzonego 
kontraktu .

U w a g a  Zam ieszczanie w takich kon tra
ktach warunku przedłużającego czas d z ie r
żawy a także zawieranie osobnych umów i 
transakcyi w celu przedłużenia dzierżawy 
nad la t  dwanaście zabrania się surowo.

5) U znają się za nieważne wszelkie za
warte do wydania obecnych praw ideł kontra
kty, umowy i w ogóle wszelkie transakcye,
wedle których a) na dzierżawców lub rządców
majątków i osad w południow o-zachodnim  
kraju pod jakim bądź kształtem  przelano p ra 
wa właścicieli i b) oddano w dzierżawę lub 
zarząd Polakom  i żydom wbrew § 27 u sta - 
z dnia 5 m arca 1864 r. i § 26 instrukcyi 
z dnia 23 lipca 1865 r  m ajątki lub  osady, 
należące do osób rosyjskiego pochodzenia, 
korzystających przy kupnie z jakichkolw iek- 
bądź ulg i przywilejów.

U w a g a  1. Do liczby ulg zalicza się i k u 
pno m ajątku bez opłaty  stępia.

U w a g a  2. R ozpatrzen ia“ wskazanych w po
wyższym paragrafie aktów i uznania ich za 
nieważne dokonywa osobna, keg^ąya ustano
wiona w każdej gubernii pbj|' 
gubernatora a złożona 
nialnego szlachty, członka^ 
ściańskiej komisyi, p r e z e s i

_nictwem 
i i  guber- 

;o w ło- 
ira miej-
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scowego okręgowego sądu. Sposób działania 
tej komisyi określi instrukeya zatwierdzona 
przez cara a ułożona godnie przez jener. gu
berna tora  ministra spraw wewnętrznych, sp ra 
wiedliwości i dóbr państwa.

6) Jeśli  w chwili wydania obecnych p ra 
wideł jakikolwiek majątek wypuszczony zo
stanie w dzierżawę lub oddany w zarząd Po
lakom i żydom bez zawarcia na to urzędo
wego aktu, to tak  właściciel majątku jak dzier
żawca i rządzca tracą prawo w skutek t a 
kich rrtblormalnzah umów wytoczenia jakich 
bądź z tego ty tu łu  sporów w sądzie a prócz 
tego skazani zostaną na  zapłacenie dziesięć 
razy większego stępia niż jak i wypada w e
dle prawa (§ 107 prawa stęplowego).

7) Jeśli  wbrew istniejącemu zakazowi będą 
przez właścicieli majątków sprzedane z obej
ściem przepisów z dnia 10 lipca 1864 roku 
i 10 grudnia 1865 roku lub wypuszczone
w dzierżawę, albo oddane w zarząd nieru
chomości we wsiach i s io łach,  a również 
m ajątki i osady rolne w południowo-zacho
dnim kraju osobom, które na mocy niniej
szych przepisów nie mają do tego prawa
(§§. 3 i 4), to takie nieruchomości,  majątki 
i osady rolne idą przedew szystkiem  pod za rzą d  
opiekuńczy, a następnie podlegają publicznej 
sprzedaży  wedle ogólnych praw. Otrzymana 
z takiej sprzedaży .kwota, po potraceniu ko
sztów zarządu, opieki i sprzedaży, a nadto 
po potrąceniu z niej należności skarbowych, 
oddaje się byłemu właścicielowi.

8) Wzięcie w opiekę majątków wyłuszczo 
nych w poprzednim (7) paragrafie, jak nie
mniej odebranie na  rzecz skarbu majątków 
i osad ro lnych , wolnych na mocy §. 27 in- 
strukcyi z dnia 23 lipca 1865 roku, nastąpi 
nie inaczej jak  za każdorazowem porozumie
niem się jenera ł-guberna to ra  z ministrami, 
w pierwszym wypadku z ministrami spraw 
wewnętrznych i ska rbu ,  w drugim wypadku 
z ministrami spraw wewnętrznych i dóbr pań 
stwa.

Uwaga. Wykonanie rozporządzeń co do od 
dania majątków pod zarząd opiekuńczy lub 
do skarbu wkłada się na sędziów pokoju łą  
cznie z policyą i odbywa się na zasadzie od 
dzielnej ins trukcy i, wydanej odpowiednio do 
uwagi 2. pod §. 5 obecnych prawideł.

9) Odebranie włościańskiej nieruchomej wła
sności nieprawnie wypuszczonej w dzierżawę 
lub oddanej w zarząd żydom (§. 4  niniejszych 
prawideł) i oddanie jej pod rozporządzenia 
zjazdu sędziów pokoju z udziałem prezesa 
zjazdu tychże sędziów oraz reprezentanta pro- 
kuratoryi.

10) Skargi na urzędników w sprawach po
wyższych podają się wedle obowiązujących 
praw i prawideł instrukcyi wspomnianej 
(uwaga druga pod §. 5 i uwaga do §. 8 tych 
prawideł).

Z tego, co wyżej wyłuszczyłem, przekonać 
się raczysz pan hrabia, że projektowane prze- 
zemnie prawidła odnoszą się do dwóch stron 
kwestyi posiadania ziemi, to je s t  1) istoty 
praw służących P olakom  i żydom co do po
siadania przez nich własności ziemskiej, 2) nad
zoru i kary za naruszenie prawideł ustano
wionych co do posiadania ziemi w południo
wo-zachodnim kraju.

P ierwsza z tych grup obejmuje w s o b ie : 
a) zakaz sporządzania zastawu na imię P o la 
ków i żydów, b) zakaz dzierżawienia przez 
żydów własności ziemskiej, c) skrócenie czasu 
dzierżawy w ogóle do la t  I2 s tu  z dozwole
niem trzym ania dzierżawy tylko na mocy 
formalnego kontraktu  i d) ograniczenie przy 
kupnie własności praw tych osób, które wy
ję te  zostały z pod skutków ukazu z dnia 10 
grudnia 1865 roku, oraz ograniczenie towa
rzystw akcyjnych.

Wszystkie powyższe ograniczenia praw co 
do posiadania własności ziemskiej przez oso
by polskiego pochodzenia i żydów uważam 
za konieczne zaprowadzić czasowo aż do os ta
tecznego urządzenia południowo-zachodniego 
kraju, przez dostateczne powiększenie w nim 
liczby rosyjskich właścicieli,  'd la niedopusz
czenia obejścia wydanych w tym  celu pod 
dniem 10 lipca 1864 i 10 grudnia 1865 
ukazów.

(C. d. n.)

K o r e p ie n c i s  „Gazety Krakowskiej".
Z Pokucia 10 m aja .

S p o tk a ł  W a s  ten  zaszczyt,  że najw iększy 
p a t ry o ta  rusk i p. Kulisz, pow ołał się w swoim 
p rogram ie  ugody Rusi z P o lsk ą  na W a sz e  
a r ty k u ły  p isane w spraw ie  rusk ie j ,  a  c y tu 
j ą c  również us tęp  z mojej korespondencyi 
poświadczył,  że W asz  dziennik  op ie ra  się 
na  fak tach  i podaje  rea lne  podstawy do 
trw ałego  porozum ienia  się z Rusinam i. „C zas“ 
k rakow sk i tw ierdzi b łędn ie ,  że a r ty k u ły  W a 
sze nie są nowością. Owszem, w  dz ienn i
kars tw ie  po lsk iem  W a s z e  w ystąp ien ie  w brew  
tw ierdzeniu  „C zasu ,"  j e s t  „ jak b y  pierwsze 
ocknięc ie  się d ucha  zgody i m iru" .  N a jb l iż 
szą do W a s  je s t  w  dążeniach  swych „ G a 
ze ta  N arodow a" .  „C zas“ w najlepszym  razie 
p racu je  dla R zym u , nie dla Polski.  Inny 
zaś dziennik  o spraw ie  rusk ie j ta k  prawi, 
j a k b y  nie m ia ł  o niej w yobrażen ia ;  radzi 
n. p. ab y  nie zw aża jąc  na  krzyki R usinów  
narzucić  im w prost pismo zwane K uliszyw ką, 
j a k b y  można w je d n e j  chwili p rzekszta łc ić ,

co się z biegiem  czasu przy ję ło ,  co w ięk
szość za swoje uw aża ,  —- a  co w rezultac ie  
b y łoby  zm ianą  pisania —  i czemże nadto  ? 
T ak ie j  rew olucyi w  piśmie ru sk iem  pat ryo ta ,  
j a k  Kulisz sam, pewnie żądać nie będzie , 
zw ażając ,  że na jw iększe  w łaśn ie  oburzenie 
w yw ołu je  to, co się p rzem ocą  narzuca.  W y 
s taw m y sobie, żeby  nam  narzucono pisownię 
czeską, k ró tszą  i racyonaln ie jszą  od polskiej,  
cóżbyśmy na to powiedzieli ? W łaśc iw ości  
ich  narzecza  i w szystk ie inne etniczne, w 
polityce naszej i rusk ie j ,  oboję tnem i być  p o 
winny. Nasz  zw iązek z R us inam i j e s t  w y ż
szy i wyższe cechy nosić powinien.

J a k  z je d n e j  s trony ogromnie się u c ie 
szyłem , żeście znaleźli uznanie za W a sz  
pogląd na  spraw ę ru ską ,  k tó rą  to spraw ę 
chcie jcie  rozwijać dalej w  duchu , mówię bez 
poch lebs tw a , genialnie napisanego a r tyku łu :  
„L eg itym izm  polski, “ ta k  z drugiej s trony 
m artw ić  m usi każdego  obyw ate la  o p rz y 
szłość troskliwego, że spraw a reform y szkol
nictwa, po d ję ta  w zeszłym roku  przez W a sz  
dziennik dotąd  m a ło  zna lazła  odgłosu. S p ra 
w a t a  stoi w zw iązku z po li tyką  k ra jow ą  
a wychow anie  narodow e, ta k  j a k  j e  p o jm u 
je c ie ,  powinno obudzić za jęc ie  wszystkich  
p raw ych  i k ra j  m iłu jących  obywateli .  S p o 
dziewam  się, że zacni patryoc i  ruscy, k r a 
jow i dobrze życzący, w e jrzą  w spraw ę p u 
blicznego spaczonego w ychow ania ,  i polecam 
spraw ę tę  p rzedew szys tk iem  najzacn ie jszem u 
p. Kuliszowi do bliższego zbadania  a sądzę, 
że zachęceni dobrym  p rzy k ła d em  młodzi 
patryoci,  ze świeżemi siłami p rzystąp ią  do 
ziszczenia zadania  p łodnego w najobfitsze 
owoce, zadania ,  m ającego  obudzić poczucie 
godności cz łow ieczeństwa w  m łodych  d u 
szach, a odwieść od potulności,  uniżoności 
a  ob łudy  pochodzącej z w yżebranego  i darmo 
rozdawanego ch leba w bursach  szkolnych i 
podnieść b y t  k ra ju  m oralny i m ateryalny . 
P ow iem  W a m  szczerze, że co do m nie  p rz e 
dew szystk iem  od ruskich  patryo tów  spodzie
w am  się zrozum ienia doniosłości reformy 
szkół przez W a s  proponow anej,  bo spo łe
czeństwo polskie pa t rzy  na  tę spraw ę z przy- 
tępionem i zm ysłam i na  to, nie bacząc na 
zbaw ienne korzyści i na  przysz ły  los k ra ju .  
R us in i  lud  m łody, n iechaj p rym  wodzą, j a k  
to ju ż  częściowo dzieje  się też rzeczywiście, 
we w szystkich  reform ach  zbaw iennych, byle 
ty lko nas ta ło  m iędzy  nam i porozum ienie i 
wspólność dążeń i celu.

B erlin , 12 maja.
—  Trzy polskie stowarzyszenia obchodziły 

tutaj rocznicę konstytucyi 3 m a ja ! Towarzy
stwo polek i tow. polsko-katolickie w sam 
dzień tego święta narodowego, zaś towarzy
stwo przemysłowców polskich w dniu nas tę
pnym. Akademicy, którzy zwykle urządzają 
obchód 29 Listopada, w rocznicę konstytucji 
3 maja licznym udziałem powiększyli grono 
współrodaków, święcąc wspólnie narodową 
p a m ią tk ę ! . .

P .  Seweryn Chełkowski sł. wydziału filo
zof. pięknym wykładem o doniosłości kon 
stytucyi 3 maja, sprawił miłą niespodziankę 
zgromadzonym —  zaś p. Józef  Milewski sł. 
prawa, w potoczystej przemowie zwrócił uwagę 
osiadłych tu  i ustalonych rodaków, na ich 
obowiązki względem ojczyzny, zalecając g łó
wnie wychowanie, kształcenie młodszego po
kolenia, ich dziatwy, po polsku —  tem tylko 
bowiem sposobem, silny stawić możemy opór 
grożącemu nam tutaj wynarodowianiu. —  Inne 
jeszcze przemówienia, śpiewy i deklamacje 
urozmaicały zebranie. —  Odżyliśmy pomiędzy 
sobą, i zapomnieli na chwilę, że jesteśmy d a
leko od kraju  i rodzinnej ziemi.

Nikt jednak  wyobrazić sobie nie może, jak 
dalece rozgniewał ten obchód jedno z pism 
tutejszych. Aczkolwiek przyzwyczajeni do tego 
rodzaju napadów, nawet uwagi na nie zwra
cać nie powinniśmy, to jednak  słowa, acz 
nieprzyjaznego ale poważnego pisma, m o
głyby nas oburzyć —  lecz jeżeli tak nędzne 
pismisko, taki karzeł prasowy jak  „Neueste 
N achrich len11 —  organ „pseudo* liberalizmu 
żydowskiego, poważa się podnosić głos prze- 
ciwjj narodowi wielkiemu swoją przeszłością, 
to już tylko śmiać się wypada, a niedorzeczne 
sierdzenie się, na karb bezczelnej głupoty 
policzyć należy... Jakimże bowiem innem, od- 
powiedniejszem mianem można naznaczyć tego, 
który kilkomilionową część narodu polskiego, 
pod zaborem pruskim, smie nazywać od łam 
kiem niemieckim, mówiącym obcym językiem?

Pochwala szanowny organ (?) iż obchód 
odbył się przy nadzorze policyjnym, lecz 
zapytuje zarazem, czy urzędnik asystujący 
był dostatecznie obeznanym z językiem pol
skim, aby mógł wszystko wiedzieć i zrozumieć 
co tam mówiono? D oradza wreszcie rządowi, 
rozwiązanie wszelkich stowarzyszeń polskich 
istniejących pod rządem niemieckim, jako sto
jących na, przeszkodzie szerzeniu germani- 
zowania.

Miłą także uroczystość w swoim rodzaju, 
mieliśmy tutaj przed niedawnym czasem. — 
Nasz rodak p. G. W .  Nawrocki, warszawia
nin, inżynier i właściciel f ir m y : „In ternatio 
nales Patent und  technisches B ureau  J .  B ra n d t 
&  O. W. v. N a w ro ck i —  B erlin  Leipziger- 
strasse 124. wyprawił w swoich biurach ucztę 
w dniu, w którym rpięcio-tysięczny“ patent 
przez niego został wyrobiony!.'.. F irm a is t 

nieje od roku 1873 —  i w przeciągu nie
spełna la t  dziewięciu uzyskała tak  znaczna 
liczbę patentów. Ż tychże na samą monarchią 
niemiecką przypada 1960, od których p. N a
wrocki opłacił tutejszemu rządowi 250000 m a
rek przypadających należytości. Reszta pa
tentów została wyrobioną w innych państwach 
Europy, i innych częściach świata. — Te 
cyfry, jakoteż liczba 12 inżynierów i urzędni
ków zatrudnionych w biurach naszego rodaka, 
jasno dowodzą o jego rozgałęzionych s tosun
kach i obszernej działalności.

Każdy Polak, smutnego losu koleją, wy 
rzucony w obczyznę, jeżeli jedynie własną 
pracą i żelazną wytrwałością zdoła pozyskać 
stanowisko, a zwłaszcza ogólny szacunek i po
ważanie u obcych i nieprzyjaźnych nam ży
wiołów, zaszczyt nam p rzynos i!...

Kilkadziesiąt pism niemieckich umieściło opis 
odbytego obchodu w biurach p. Nawrockiego. 
Z przyjemnością udzielam W am  tej wiadomo
ści, gdyż ani wątpię, że skoro prasa n ie
miecka, tak nieprzychylna wszystkiemu co 
polskie, w zaszczytny sposób podnosi zasługi 
naszego rodaka, to w łamach „Gazety K ra 
kow skie j“ znajdzie się dla niego odpowiednie 
miejsce.

Sejm pruski zakończył wczoraj swoje po
siedzenia —  posłowie, którzy nie należą do 
parlam entu  już  rozjechali się, oczekują t e 
raz nowych wyborów, które w jesieni nastąpią.

Par lam en t zajmuje się pierwszem czyta
niem projektu tabacznego monopolu, jednak 
bez obecności księcia kanclerza, a z czego 
wnoszą, że tenże przewidując smutny los, 
jaki spotka jego ukochane dziecię, woli nie 
być obecnym przebiegowi tej sprawy.

Jes t  prawie pewnem, że projekt monopo
lowy oddany będzie komisyi złożonej z 28 
członków —  a z tego co słychać wnosić m o
żna, że zostanie odrzucony. Czy zaś parlament 
w skutek tego będzie rozwiązany?.. .  to trze- 
baby się zapytać o to żelaznego księcia! .. .

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Rozbiór dzieła, pod ty tu łe m :

„Dzieje Po'ski w  zarysie", przez Michała  
Bobrzyńskiego.

Drugie znacznie zwiększone wydanie. W ar
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa 1881. 

(w 8-ce, 2 tomy).
N a p isa ł H en ryk  Schm itt.

(C iąg  d a lszy .)

Główną przyczynę upadku naszego upatruje 
autor w braku silnego rządu, który skupiając 
w swem ręku wszystkie siły narodu ,  mógł 
był nietylkó ,-kuteczną obmyślić obronę p ań 
stwa, ale i wpływ niemały wywierać na bieg 
spraw europejskich. Gdy zaś utworzenie t a 
kiego rządu od nas samych zależało, a mimo 
to nie było go u nas dlatego wyłącznie, 
żeśmy dla dobra i bezpieczeństwa ojczyzny 
nie chcieli poświęcić wygodnej swobody, b ę 
dącej podwaliną bezrządu i jakiejś  części stale 
oznaczonej dochodów prywatnych, wnosi z tego 
że cała wina upadku ojczyzny i utraty  nie
podległości cięży na nas samych ty lko, czyli 
innemi słowy, że wina ta  cięży na nas s a 
mych d la te g o , ponieważ nie pomyśleliśmy
0 wystawieniu i utrzymywaniu takiej siły 
zbrojnej, która oddana bezwarunkowo pod 
rozkazy rządu, wystarczałaby tak do własnej 
obrony, jak  również do wojen zaczepnych 
a nawet zdobywczych. Zgodziwszy się na za 
sa d ę ,  że i rząd dobry i dostateczna siła 
zbrojna były nam potrzebne do obrony w ła
snej niepodległości, nie można przyjąć bez 
zastrzeżeń wysnutego ztąd wniosku autora, 
który nie udowodnił drugiego założenia swego 
a mianowicie, że utworzenie rządu silnego
1 luźnej siły zbrojnej zależało od nas samych 
wyłącznie i to wtedy właśnie, gdy rzeczywiście 
byliśmy narażeni na niebezpieczeństwo utraty 
niepodległości,  to je s t  w wieku X V III.  Wiado
mo przecież, że zaraz z początkiem wieku tego 
car moskiewski P iotr  wciągnąwszy Augusta II 
w tajemne z sobą przymierze przeciw K aro 
lowi X II  królowi szwedzkiemu, wplątał Rptę 
w wojnę, z której wywiązała się i domowa, 
i że następnie z szatańską przebiegłością 
udarem niał wszelkie zapędy Augusta do wzmo
cnienia swej władzy rządow e j, i że nadany 
przezeń kierunek polityce moskiewskiej wzglę
dem Polski u trzymał się i po jego śmierci. 
Do roku 1762 zasadzała się ta  polityka na 
zręcznem wzniecaniu zatargów różnorodnych 
w Polsce, aby przeszkodzić zgodnemu i łącz
nemu działaniu króla z narodem, lecz w r. 
1762 i 1764 związał się rząd moskiewski for- 
malnem przymierzem z królem pruskim, w któ
rego tajemnych artykułach zastrzeżono między 
innem i,  że gdyby w Polsce chciano czy to 
w drodze zamachu s ta n u ,  czy też w innej 
zaprowadzić dziedzictwo tronu lub zmienić 
w niej istniejąca formę rządu a tem samem 
uchylić głos wolny czyli 'liberum  veto, oba 
sprzymierzone rządy łącznemi siłami a w ra 
zie potrzeby całą potęgą swą zbrojną mają 
temu przeszkodzić, czyli innemi słowy, że 
siłą zbrojną oprą się każdemu zamiarowi u su 
nięcia bezrządu w Rptej lub pomnożenia w niej 
wojska. Wykazałem już w innem miejscu, że 
takie samo, lubo mniej jaskrawo występujące 
było i usposobienie dworu wiedeńskiego, który 
także nie życzył sobie wzmocnienia władzy

rządowej w R pte j ,  i dlatego ile tylko mógł, 
nie szczędził zabiegów, aby temu zręcznie 
przeszkadzać. Niech autor nie sądzi, że przy
toczeniem tych szczegółów pragnę naród uwol
nić od wszelkiej winy. Bynajmniej,  a p rzyto
czyłem je  dlatego wyłącznie, aby wykazać, 
że każde jednostronne wystawianie wielkich 
spraw dziejowych wiedzie do nieuzasadnionych 
sądów i niezliczonych pomjTek w wniosko
waniu. H istoryk bowiem powinien uwzględniać 
wszystkie dane okoliczności a nie te  tylko, 
które jego potwierdzać sie zdają doktrynę, 
jak to uczynił autcr.  Celem głównym historyi 
je s t  wykrycie prawdy, w właściwem wyrazu 
tego znaczeniu, a to wymaga bardzo s ta ra n 
nego i sumiennego zbadania wszelkich szcze
gółów, mogących przyczynić się do wyświe
ceniu rzeczywistego stanu. Jeżeli wiec przyto
czone powyżej szczegóły wskazują, że potężne 
wpływy zewnętrzne nieustannie 'paraliżowały 
u nas wszelkie usiłowania, mające na celu 
wzmocnienie władzy rządowej, uchylenie czę
ściowe przynajmniej bezrządu i pomnożenie 
sił obronnych R pte j ,  wówczas nie wolno po
mawiać historyków, jakoby wyświecaniem tych 
wrogich wpływów pragnęli upiększać dzieje 
swego narodu lub co gorsza ,  fałszować t a 
kowe, ponieważ przeciwnie czynili tem  zadość 
obowiązkowi swemu zestawiania tego wszyst
kiego, co może posłużyć do wyświecenia 
prawdy dziejowej. Im  nie szło o oczyszczenie 
z winy czy to narodu, czy też mocarstw roz- 
bierczych, ale o wystawienie prawdziwego 
stanu rzeczy. Autor zarzucił sejmowi cztero
le tn iem u, że zprwawszy się do reformy s ta 
nowczej wbrew Moskwie, nie obmyślił dos ta
tecznej obrony, chociaż miał tyle czasu. I  tu 
należy pamiętać, z jakiemi trudnościami m u 
siał sejm ten na każdym kroku walczyć. Trzeba 
bowiem było tyle myśleć o skarbie i wojsku, 
o przekształceniu wielu stosunków i o nowej 
ustawie rządowej, a w dodatku staczać ciągłe 
walki ze złą wiarą fakcyi moskiewskiej i h e t 
mańskiej z jednej a z uprzedzeniami i zas ta -  
rzałemi przesądami większości niemal ziemian 
z drugiej strony, co szczególniej w sprawach 
skarbowych nader szkodliwe sprawiało zwłoki. 
Zresztą nie wolno zapominać, że w naszych 
już cza'sach tak Francya, jak  również Austro- 
Węgry, znajdujące się w stokroć korzystniej- 
szetn pod każdym względem położeniu, p ra
cowały więcej, niż la t  cztery, zanim potrafiły 
zreorganizować swe siły zbrojne w stosunku 
do potrzeby swojej. Nie mogę też pominąć 
jednej jeszcze ważnej okoliczności, na którą 
p. Bobrzyński nie raczył zwrócić swej uwagi! 
Przypuściwszy nawet, że naród nasz z własnej 
wyłącznie winy bez najmniejszego wpływu na 
to mocarstw sąsiednich pogrążył się w bez- 
rząd i wynikłą ztąd bezsilność, czyż tem wy
rządzał jaką  krzywdę swoim sąsiadom , czy 
narażał ich na szkody, czy ich wyzywał do 
walki 1 ib wikłał w wojny z innemi mocar
s tw am i? Nie i nie! Żył sobie spokojnie 
a z niemi w zupełnej zgodzie, zkądże więc 
prawo do spiknienia się na jego zgubę? Autor 
odpowie zapewne, że prawo mocniejszego, 
który się nie pyta o inne prawo i dlatego
pochłania słabszego. Lecz prawo takie je s t
właściwie bezprawiem , a tem samem wbrew 
szumnym wywodom jego śmiem twierdzić
stanowczo, że jeżeli nasz naród zawinił nie- 
oględnością i wiarą w świętość uroczystych 
traktatów i publicznych oświadczeń (deklara- 
cyi), mocarstwa rozbiercze dopuściły się na nim 
zbrodni moralnej, z której ich nie umyją ża
dne wykręty, wysnuwane z tak zwanej przy
czyny stanu (raison d’ótat) lub potrzeby u trzy
mania równowagi politycznej.  Opierając się 
na tych danych, a przez nikogo dotąd nie
zaprzeczonych , twierdzę s tanow czo, że je s t  
niepraw dą, jakoby na uas samych wyłącznie 
ciężyła wina upadku ojczyzny i utraty  niepod
ległości, lecz że główna tejże część spada na 
drapieżność spiknionych na naszą zgubę są
siadów, którzy od wieku przeszło najprze- 
wrotniejszych i najniemoralniejszych używali 
środków i sposobów, aby cmatawszy ofiarę 
swoje, w chwili dogodnej cios jej zadać śm ier
telny, a nawet przysługi rzeczywiste najczar
niejsza odpłacili jej niewdzięcznością i zdrada.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rolnictwo, ta sie l i pneinysł.
L. 960.
Komitet Przem yskiej wystawy rolniczo- 

przemysłowej podaje do publicznej wiadomo
ści, że w dziale bydła rogatego zgłoszeń a 
tylko do dnia 19 b, m. wnoszone być mogą, 
niemniej że i we wszystkich innych działach 
w krótkim bardzo czasie ze względu na brak 
miejsca zaprzestanie deklaracyj przyjmować.

Uprasza przeto P P .  rolników i przemysłow
ców, któ.zy mają zamiar wystawę obesłać, 
o jak najspieszniejsze nadesłanie deklaracyi.

Z Komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej 
w Przemyślu, dnia 13 maja 1882.

Telegramy zbożow e z dnia i 3 g 0 maja. 
W iedeń: Pszenica za 100 kilogr. 12.25 do 
12.75 zł.,  żyto — do — z\ f j ęcz_ 
mień — •—  do — •—  z ł . ,  kukurudza — •—  
do — ■— zł., owies — •—  do — •—  
wita pr. 10 .000  liter procent 32-50 do'3 2 T o  zł. 
B ud a-P esz t :  Pszenica 100 kilogr. (na  jes ień)  
10 68 do 10-72 zł., rzepak (sierpień —  wrze-  
sień) — •—  do 13-—  zł. _  B erlin :  Pszenica  
żółta (n am aj cze rw iec )227-75  m .,żyto  — m. ,  
spirytus 5 6 -30 m . , olej rzepakowy 4 5 ‘60. —
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Szczecin: P szenica — •— rz e p ik — •—1 —  P aryż i 
mąki 159 kilogr. 6 3 '— fr., olej rzepakowy 
69-75 fr., spirytus — •— fr. — W roclaw: P sze
nica — •— , żyto — , owies — •— , spirytus 
— ‘— , kukurudza — •— . — Kolonia: P sze
nica — •— .

Przegląd polityczny.
N a czele dziennika podajem y dzisiaj ine- 

m o ry ał jen . g u b e rn a to ra  k ijow skiego D ren - 
te len a , ja k i  udało  się „D ziennikow i P o z n a ń 
sk iem u “ w ydobyć z a k t  ca rsk o -jen . guber- 
nato rsk ich .

M em oryał ow w skazu je  czynność g ro żą
cego nam  n iebezp ieczeństw a a tern sam em  
je s t  d la  nas pob u d k ą  do w ejścia  wr siebie, 
skup ien ia  sił i d z ia łan ia  na g runcie  g a licy j
skim  , by  w sku tek  niem ocy n a  zew nątrz  
tw orzyć tu ta j rezerw y  ducha i siły  n arodo 
w ej odpornej w w alce z zag ład ą . *

N a  szczęście nasze za słabym  je s t  dzisiaj 
organizm  m oskiew ski, by  nas m ógł zd ław ić; 
n ie  zd o ła ł on tego  uczynić , k ied y  jeszcze  
abso lu tyzm  panow ał b ezk arn ie  w  R osyi 
a sąsiedn ie m ocarstw a go p o p ie ra ły ; n iepo- 
w in ienby  tego  dzisiaj m ódz uczynić , gdy 
po łożenie się zm ieniło , gdy  choroba w e 
w n ętrzn a  traw i organizm  m oskiew ski i gdy 
w szystk ie za rządzen ia p o d ję te  w carstw ie 
są co do n a tu ry  sw ojej środkam i li p a lia ty - 
w nem i, n ieoczeku jącem i bynajm nie j ozdro- 
w ien ia i w zm ocnienia organizm u p aństw o
w ego w szechw ładnej R osyi.

Mimo to  u w aga i skup ien ie  są po trzebne 
z w ła sz cza , że n ie ty lko  w  południow ych 
dzieln icach  b y łe j rzeczypospolite j polskiej 
a le  i n a  L itw ie  w ystępu je  caryzm  coraz 
silniej i na tarczyw iej w obec bezbronnego 
zupe łn ie  żyw iołu polskiego.

O to co p iszą z W iln a  do jednego  z dzien
ników  k ra jo w y ch :

„M iasto nasze pogrążone w sm u tk u  i p rz e 
rażen iu  z pow odu p rze ś lad o w a n ia , ja k ie  
T od leben  n a  rozkaz Ig n a tiew a  przedsięw ziął 
w sk u tek  ow ych c iąg łych , n iecnych  i f a ł
szyw ych denuncyacy j w ileńsk ich  ko resp o n 
dentów  „M oskiew skich W iedm osti i R u s i“ 
i n ikczem nych  a rty k u łó w  zam ieszczanych 
w „N ow oje W re m ia “ przez K ojałow icza 
i jem u  podobnych  szpiegów . B ardzo  w iele 
osób oddano pod srogi nadzór policyi. W y 
słano  ju ż  po rządk iem  adm in istracy jnym  do 
od leg łych  gubern ii ca rstw a pp . Szostakow - 
sk iego , G rossa , Ż ągołow icza i W o łk a , a 
obecnie m ów ią, że najn iew inn iej podobny 
los sp o tk a ł w ielu  je szcze  innych. D y sp o 
n en ta  k sięg arn i O rzeszkow ej p. W incen tego  
C hełm ińskiego  w y p ęd zają  z W ilna , a m a tk a  
je g o , s ta ru szk a , u m a rła  z p rze rażen ia , gdy 
napadn ię to  n a  je j  dom podczas n ieobecności 
syna . W  k się g arn i p. O rzeszkow ej ciągle 
odbyw ają  się rew izye. G dy po licya ta k  hu la  
ja k  za na jlepszych  M uraw iew ow skich cza 
sów, p rześlad u je  najspoko jn ie jszych  obyw a
te li, ca łe  m iasto  w zburzone zostało  k ilkom a 
strasznem i m orderstw am i, ja k ie  się w yda
rzy ły  w ciągu p ierw szego tygodn ia  b ie żą 
cego m iesiąca . D n ia  1 m a ja  w ogrodzie 
bo tan icznym  pod górą K rzyżow ą znaleziono 
zw łoki m ężczyzny , n iepoznanego  do tąd  przez 
stróżów  z całego  m iasta . J a k  w nosić m ożna, 
b y ł to  b o g a ty  człow iek  i w  p rze jeździe  
p rzez  W ilno  m u sia ł spacerow ać w ieczorem  
u  s toku  góry , gdzie go zrabow ano, zab ito  
i p rzeb ran o  w ubiór w łośc iańsk i. D . 3 bm 
w ydobyto  z  W ilii pod  Z ak rę tem  zw łoki b o 
ga teg o  i najlepszego  ju b ile ra  w ileńskiego, 
śp . O rłow skiego , k tó rego  po zrabow aniu  
zrzucono z w ysokiej i s trom ej sk a ły . D . 4 
m arca  w pobliżu te j sam ej m iejscow ości na 
Ł u k iszk ach  znaleziono n ieżyw ą m łodą 16-le- 
tn ią  pan ien k ę  z uczciw ego dom u, zbezcze
szczoną w  ohydny sposób, k tó rą  zbó jcy  z a 
bili , chcąc u k ry ć  ślady  dzikiej zbrodni. 
O tóż n araz  ty le  p rze raża jący ch  m orderstw , 
a  zbójców  nie w ykry to , bo policya ugan ia 
za  „po lską ro b o tą 11.

udali się do pałacu, ażeby pośredniczyć po 
między m inistram i i kedywem. Kedyw nie 
przyjął pośrednictw a, ośw iadczając, że nie 
trak tu je  z buntownikam i.

Przechodząc na pole polityki zagranicznej, 
zaznaczyć należy przedew szystkiem , że stan 
rzeczy w Egipcie, dokąd oczy dyplomacyi g łó 
wnie się obecnie skierow ały, nie u legł żadnej 
wybitnej zm ianie.

W edług telegram u Koln. Ztg. z Paryża, 
A nglia i F ra n c ja  zam ierzają wysłać do Egiptu 
po dwa okręty pancerne, eskardy zaś będą 
w ysłane dopiero wtedy, gdyby przyszło do 
ważniejszych zaburzeń. F rancuska eskadra mo
rza Śródziem nego, złożona z czterech okrę
tów pancernych i jednego  sta tku  awizowego, 
gotową je s t do odpłynięcia. A ngielska eskadra 
na kanale La M anche otrzym ała rozkaz trzy 
m ania się w pogotowiu do odpłynięcia na 
morze Śródziem ne, zaś Hota angielska ‘z M alty 

m iała rozkaz odpłynięcia do Egiptu .
W edług telegram u N. / r . p ressg} s ^ an .

basza, prezes Izby no tablów, zaw iadom ił A- 
ra b i-baszę ,  że w raz ie ,  gdyby  m inis te rs tw o 
chciało zrobić zam ach  s tan u ,  B edu in i w targna  
do Kairu.

—  Skazani (za zamach przeciw Ambi baszy) 
oficerowie czerkiescy, trzym ani są dotąd w wie
zieniu, pomim o że kedyw zmodyfikował za 
padły na nich wyrok.

—  Biuro R eutera zaś otrzym uje wiadomość 
Z K airu, że prezes i wydział Izby notablów

Od niedzieli odbywają się w Buda-Peszcie 
wspólne konferencye m inistrów , na które udał 
się także m inister finansów D r. Dunajewski. 
Ponieważ udał się tam  również m inistt r 
obrony krajowej, więc wnoszą ztąd , że kon
ferencye m ają za przedm iot w ogóle kwestyę 
adm inistracyi Bośnii i H ercegow iny. R ozstrzy
gnięcie kryzys wspólnego m in isterstw a finan
sów nastąpi dopiero po powrocie Cesarza do 
W iednia.

Rada Państw a, k tóra z powodu dokonują
cego się w Czechach uzupełniającego wyboru 
została  do 13 b. m. odroczoną, obradować ma 
w ogóle tylko do 26 b. m.

— „F rem denb la tt“ donosi, że nowa t a 
ryfa celna rozpocznie obowiązywać najnieza- 
wodnej od czerwca. J e s t  to term in, w któ
rym kończy się moc obowiązująca ustawy 
zwanej Sperrgcselz i już dla tego samego 
okazuje się niezbędnie potrzebuem  zaprow a
dzenie nowej taryfy celnej.

—  Koło polskie zatw ierdziło na ostatniem  
posiedzeniu m em oryał o regulacyi rzek w G a
lic ji ,  wypracowany przez pp. hr. Mieroszow- 
skiego i Chrzanowskiego i uchwaliło doręczyć 
go hr. Taaffemu za pośrednictw em  osobnej 
deputacyi, do której wybrano p p .:  dr. G ro
cholskiego, h r. Mieroszowskiego i Chrzanow
skiego.

—  Kom isya kongrualoa ukończyła swoje 
prace z wyjątkiem  ważnej kwestyi oznaczenia 
liczebnego dotacyi kongrualnej dla rozm aitych 
kategoryj sam oistnych duszpasterzy i ich po
mocników duchownych w poszczególnych k ra
jach . To oznaczenie nie mogło dlatego przyjść 
do skutku, gdyż m ateryał dotychczasowy był 
niedostatecznym . W ezwano więc rząd , ażeby 
potrzebnego m ateryału  ja k  najspieszniej pod
komitetowi dostarczył.

K om isya kongrualna pow zięła w tym  
w zględzie rezo lucyą, w zyw ającą rząd , ażeby:
1) w porozum ieniu  z b iskupstw am i wypo- 
śro d k o w ał: a) ile do tąd  w ynosi do tacya 
b) w ja k i  sposób i o ile m ogą być uży te  
dochody z lep iej uposażonych probostw  dla 
polepszenia losu gorzej uposażonych , aby
2) po rozw iązaniu  tych  p y ta ń  p rzedstaw ił, 
ile w ynosi n ajm n ie jsza  kw o ta  u trzym an ia  
i ja k  j ą  uzupe łn ić , czy to  z funduszów  re 
lig ijnych  lub z dochodów  p reb en d  a  w ra- 
zie niem ożności z funduszów  państw a i w ja 
ki sposób

P o  nade jśc iu  odpow iedzi na te  p y tan ia  
zakończy kom isya o sta teczn ie  sw oje p race  
i p rzed łoży  w nioski Izb ie , rozum ie się, do 
p iero  n a  posiedzeniu  w je sien i.

Sejm węgierski upo ra ł się bardzo rychło 
z taryfą celną, bo opozycya po ukończeniu 
rozpraw goneralnych me czyniła dalszych tru 
dności, przez co okazała wielki tak t parlam en
tarny  w odniesieniu do interesów ogólno-pań- 
stwowych. Obecnie debatuje Sejm nad kredy 
tern okupacyjnym a rozprawy będą żywe.

P arlam en t niemiecki na sobotniem  posiedze 
niu uchw alił 162 głosam i przeciw 121 p rze
kazać przedłożenie o m onopolu tytoniowym  
komisyi złożonej z 28 członków.

Senat francuzki przyjął konwencyę hand lo 
wą austryacko-franeuzką.

P rzy jęta  w Izbie niższej ustaw a o rozwo
dach m a być również niebawem  przedm iotem  
rozpraw w senacie i dowieść, o ile S enat podziela 
zapatryw ania Izby w tej tak zasadniczej kwe
styi. D ecyzję Izby przygotow ał p . N a q u e t  
swojemi odczytam i o konieczności rozwodów 
m a łżeń sk ich , a referent popierał ją  takiem i 
argum entam i i źródłam i jak  rom anse D um asa 
i kilka procesów skandalicznych m ałżeńskich. 
M om ent religijny pom inięto zupełnie.

Również dalsza uchw ała Izby o bezwyzna
niowych pogrzebach charakteryzuje najdob it
niej, jaki duch panuje we F rancyi.

KRONIKA.
Kraków 16 m aja 1882.

Konsekracya ks. biskupa Soleckiego w P rz e 
myślu odbyła się z wielką, okazałością. Na uro
czystość tą  p rzybyli z zachodniej i wschodniej 
części kraju  liczni dostojnicy kościelni i świeccy. 
Rannym pociągiem dnia 13 b. m. przybyli ze 
Lwowa ks. m etropolita Józef Sembratowicz, 
ks. biskup Seweryn Morawski i ks. biskup 
sufragan obrz. gr.-kat. Sylw ester Sembratowicz, 
w tow arzystw ie licznego kleru  obu obrządków. 
W ieczornym pociągiem krakow skim  przybył 
z Krakowa nuncyusz Stolicy Apostolskiej arcy
biskup ks. Y anutelli w tow arzystw ie ks. bi
skupa krakow skiego Albina Dunajewskiego. Na 
dworcu oczekiwali ich prócz dygnitarzy  kościel
nych, przybyłych zrana do Przem yśla, tudzież 
samego elekta ks. Soleckiego — biskup sufra
gan ks. Łobos i ks. biskup Stupnicki. Nadto 
zebrali się na dworcu kolejowym naczelnicy 
w szystkich władz miejscowych, tak  rządowych 
jakoteż autonom icznych, przełożeństwo zboru 
izraelick iego , przełożeni rozm aitych insty tucyj 
i korporacyj, młodzież szkolna w szystkich za
kładów naukowych i ogromny zastęp mieszkań

ców bez różnicy wyznania. W  sali domu kole
jowego powitał nuncyusza ks. biskup Solecki 
dłuższą przemową wygłoszoną w języku łaciń
skim , w której podnosił przyw iązanie obu ob
rządków katolickich do św. Stolicy Apostol
skiej , upraszając dostojnego nuncyusza o wy
rażenie tych uczuć wobec Ojca św. Na mowę 
tę  odpowiedział serdecznie ks. Y anutelli i za
pewnił, iż spełni najmilszy obowiązek, czyniąc 
się tłómaczem tych uczuć wobec Papieża. N a
stępnie przemawiał burm istrz miasta p. Dworski 
w itając dostojnego gościa w imieniu miasta. 
Z dworca kolejowego odprowadzili dostojnicy 
kościelni czcigodnego gościa do katedry  łaciń
skiej ; w procesyi wzięły udział wszystkie w ar
stw y tutejszego społeczeństwa, a orszak był 
imponujący. Ks. V anu te lli, udzieliwszy w ier
nym błogosławieństwa pastersk iego , udał się 
do rezydencyi biskupiej.

W ieczornym pociągiem przybyli je szc ze : 
P an  Namiestnik lir. Potocki i M arszałek Dr. 
Zyblikiewicz z członkami W ydziału krajowego 
lir. Badenim i Dr. W ereszczyńskim. P rzybył 
także P an  W łodzim ierz hr. Dzieduszycki i Adam 
ks. Sapieha, dalej delegaci senatu akademickiego 
z rektorem  uniw ersytetu Dr. P iętakiem  na czele, 
oraz liczni delegaci k leru  obu obrządków z wscho
dniej części kraju. Wieczorem miasto było świe
tnie iluminowane.

N azajutrz zrana o godzinie 9 rozpoczął się 
uroczysty ak t konsekracyi elekta. Z rezyden
cyi biskupiej wprowadzono w procesyi ks. arcy
biskupa Vanutellego do św iątyni. Na czele 
świetnego orszaku kroczyli bardzo licznie zgro
madzeni dostojnicy kościelni ze w szystkich czte
rech dyecezyj galicyjskich, pod' baldachimem 
zaś postępował ks. nuncyusz w tow arzystw ie 
ks. elekta Soleckiego i sześciu innych księży 
kościoła. Szlachta okoliczna w strojach narodo
wych była licznie reprezentow aną i zajęła miej
sce w presbiteryum . Na osobnych krzesłach 
przed wielkim ołtarzem  zasiedli p. Namiestnik 
i p. M arszałek. Ks. \  anutelli rozpoczął wspa
niały ceremoniał pytaniem  wystosowanem do 
dwóch biskupów asystentów , prowadzących ele
k ta ,  ks. Stupnickiego i M orawskiego: Habełis 
mandatum ? Po odpowiedzi Habemus, odczytano 
rozkaz aposto lsk i, poczem ks. elekt klęcząc, 
odmówił rotę przysięgi na wierność i posłu
szeństwo kościołowi i Głowie jego. N astąpił 
potem t. z. egzam in, a dalej msza św., wśród 
której ksiądz elekt otrzym ał konsekracyę. Pod
czas ofiarow ania, według zw yczaju , ofiaruje 
elek t konsekratorowi dwa chleby' i dwie ba
ry łk i wina. Upominki t e ,  równie jak  dwie 
świece woskowe, według przyjętego zwyczaju, 
niosą wysocy dostojnicy świeccy i przyjaciele 
nowego biskupa. Świece nieśli A lfred hr. P o
tocki i Dr. M. Zyblikiewicz; dwa chleby W ło
dzimierz hr. Dzieduszycki i Adam ks. Sapieha, 
dwie zaś baryłki w ina pp. P rzedrzym irsk i i 
Dworski. Po komunii św. w ręczył ks. Vanu
te lli już konsekrowanemu biskupowi insygnia 
p as tersk ie , poczem wśród śpiewania hymnu 
Te deurn laudamus nastąpiła intronizacya. Ks. 
biskup Solecki, zstąpiwszy z tronu, w asysten- 
cyi w szystkich obecnych biskupów przeszedł 
przez kościoł i udzielił licznie zebranym w ier
nym błogosławieństwa pasterskiego. Z katedry  
odbyła się następnie procesya do pobliskiego 
kościoła 0 0 .  Franciszkanów , i na tern skończył 
się ak t solenny.

Z powodu uroczystego św ię ta  W niebowstą
pienia Pańskiego, przypadającego we czw artek, 
wyjdzie następny numer „Gaz. K ra k .“ w piątek.

S ta tu t  „K rakow skiego Tow arzysta Oświaty 
ludow eju został już przez c. k . Nam iestnictwo 
zatwierdzony przy uzupełnieniu form alnego 
tylko b ra k u , że o zebraniach Tow arzystw a 
m a być zawsze zawiadom iona władza. P row i
zoryczny jgfydział Tow arzystw a, k tóry  dotąd 
jedno tylko odbył posiedzenie, zwoła zapewnie 
niebawem ogólne Zebranie dla wyboru s ta 
łego W ydziału Towarzystwa. Zwracamy jednak  
uwagę na to , ze przedewszystkiem  Towarzy
stwo musi zebrać 100 członków. Sekretarzem  
prowizorycznego W ydziału je s t p. Dr. Dadlez, 
zaś skarbnikiem  p. dyrektor Maciołowski, k tó
rzy przyjm ują wpisy i składki do Towarzystwa.

W piętek o godz. 5 po południu odbędzie 
się posiedzenie R ady miejskiej. Na porządku 
dziennym są sprawy niezałatw ione na ostatniem  
posiedzeniu. O ileby już na tem posiedzeniu 
załatw ioną być m iała spraw a budowy uniw er
syteckiej, oświadczamy, że trzym ając się za
sady „medium tenuere beatP , przem awiam y za 
przyjęciem planu budowy Nr. 2, jak i nam 
Zarząd budowy nadesłał.

Z inicyatywy T ow arzys tw a  muzycznego
zawiązany został i w r. b. K o m ite t, mający 
się zająć urządzeniem obchodu puszczania 

Wianków “ na W iśle.
W acław  D w orzeck i , sekretarz ks. Lubo

mirskich skończył życie dnia 15 b. m.
Nowy gmach k a s y  Oszczędności m. K rakow a

jest już na ukończeniu. Budynek ten  ozdobi b a r
dzo ulicę szpitalną, zwłaszcza, że i inne kam ie
nice przy tej ulicy, jakby  dla przyjęcia instytucyi 
Kasy Oszczędneści w swe sąsiedztw o, res tau 
ru ją  się i odnaw iają; w szczególności ulegnie 
zupełnemu przebudowaniu sąsiedni dom po 
Kowalskim.

Żałować tylko wypada, że K asa O szczędno
ści prowadząc w własnym zarządzie budowę 
nowego gm achu, zam ierza urządzić w nim —  
jak  się dowiadujemy — ogrzewanie Meisne- 
rowskie. Po doświadczeniu w Sukiennicach 
powinienby Zarząd m iasta zaniechać tej myśli 
i nie wyrzucać znacznej sumy pieniężnej bądź

co bądź oszczędnościowej po za granice ekono
miczne kraju . Zamożniejsze o wiele Towarzy- 
itwo W zaj. Ubezpieczeń w K rakowie budując 
liedawno i p rzerab iając wspaniałe swoje bu- 
Jynki, zaopatru je , o ile wiemy, w piece k a 
flowe (paten tow ane) z fabryki wyrobów gli- 
lianych w Łagiew nikach pod K rakowem  i ta 
kowe zupełnie zadowolniły, zwłaszcza, że jak  
wiadomo, piece te (patentow ane) zaopatrzone 
szczególnym wewnętrznym przyrządem , spotrze- 
bowują o 33°/0 mniej opału, jak  inne.

Zwracamy na to uwagę Zarządu M iasta 
i Kasy Oszczędności, wychodząc również z za
sady oszczędności i ekonom ii krajow ej.

Wczoraj przejechało przez K raków  250 ży
dów em igrujących z Rosyi. Liczba ich w Bro
dach ma dochodzi 1 0 .0 0 0 , zaczem większa 
energia w expedycyi byłaby pożądaną.

Dla numizmatyków. Dnia Igo  lipca b. r. 
wyjdzie pierwszy num er K atalogu m onet i me
dali przeważnie po lsk ich , dzieł num izm atycz
nych i t. d., do sprzedania wystawionych lub 
też do nabycia żądanych.

Je s t to pierw sza publikacya tego rodzaju, 
którą polecamy względom Publiczności.

P renum erata  kw artalna 60 centów, rocz
na 2 z ł r . ; bliższe szczegóły udziela K urna
towski e t Com. w Krakowie.

Proces Olgi H rabar i towarzyszy o agitacje 
moskalofilskie w Galicji, rozpocznie s i ę — jak 
donosi „Gaz. N a r .“ -— stanowczo 20 czerwca 
przed ławą przysięgłych. A kt oskarżenia, za
w ierający blisko 100 arkuszy, autografuje się 
tylko w 30 egzem plarzach pod ścisłym nad
zorem dyrektora k aneelarji; wszystko wska
zuje na to , że rozpraw a odbędzie się przy 
drzwiach zam kniętych.

T e le p m j  „Gazety M o r t i e j " .
Wiedeń 16 m aja. W y ro k  w  procesie o po

żar R in g tea tru  u zn a ł w innym i ty lko  d y rek 
to ra  J  a  u n e r  a , m aszynistę N i t s c h a  i in 
sp ek to ra  tea tru  G e r i n g e r a .

Wiedeń 16 m aja. Dziennik urzędowy og ła
sza, że nadzwyczajny profesor przy uniw ersy
tecie krakowskim  D r Browicz został m iano
wany zwyczajnym profesorem  anatom ii pato
logicznej.

Wiedeń 16 m aja. Ogólne zgrom adzenie 
członków Tow arzystwa w ęgiersko-galicyjskiej 
kolei zatw ierdziło spraw ozdanie z czynności 
kolei z r. 1881.

Berlin 16 maja. N ew ralgiczne cierpienia 
kanclerza powiększyły się w ostatnich dniaćh 
tak  dalece, że kanclerz ani chodzić, ani stać 
nawet nie może, ale będzie m usiał najm niej 
tydzień w łóżku leżeć. ’

P aryż  16 m aja. Izba w zięła pod rozwagę 
wniosek Rochego, żądający sekularyzacyi dóbr 
korporacyj relig ijnych , sem inaryów, parafij 
i konsystorzy, tudzież rozdzielenia K ościoła 
od państw a.

Paryż 16 maja. Agencya „H aw asa“ donosi 
z M airu, że rady jeneralnych konsulów sk u t
kowały tak  dalece, że przyszło wreszcie do 
zupełnego pojednania s ię ; chedyw oświadczył 
że zapom ina o doznanych obrazach. D otych
czasowy skład m inisterstw a pozostanie i n a 
dal bez żadnych zm ian.

Londyn 16 maja. W  izbie deputowanych 
przedłożył G ladstone b il w sprawie zaległych 
czynszów dzierżawnych w Irlandy i. Bil ten  
został przyjęty w pićrwszem  czytaniu.

Konstantynopol 16 maja. P o rta  p rzesła ła  
dnia 14 b. m . telegraficznie okólnik do swych 
reprezentantów , przebywających na dworach 
zagran icznych , p ro testu jąc z góry przeciw 
przypisyw anem u niektórym  państw om  zam ia
rowi zbrojnej interwencyi w Egipcie i dodając 
uwagę, że wobec dzisiejszej sytuacyi E gip tu , 
nie dałaby się podobna interw encya u sp ra
wiedliw ić, a gdyby naw et okazała się ko
n ieczną, w takim  razie prawo interw encyi 
przysłużą Sułtanow i.

Kairo 16 m aja. Jeneraln i konsulowie an 
gielski i francuski zawiadom ili chedywa o b li- 
skiem przybyciu eskadry, tudzież wykazali po
trzebę istn ienia m inisterstw a, z którym by m o
gli tra k to w a ć ; gdyby chedyw nie m ógł p rze 
prowadzić nowego składu g a b in e tu , niech 
spraw uje nadal rząd  z gabinetem  obecnym.

N A D E S Ł A N E .
Ważnem je s t doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschera senr. w H am burgu. F ir 
ma ta  zjednała sobie dobrą reputacyę, tak  tu  
jak  w okolicy, z powodu natychmiastowej wy
płaty pod dyskrecyą i dlatego już na tem 
miejscu zwracamy uwagę każdego, na dzisiej
sze ogłoszenie tegoż Domu w dzisiejszym nu
merze.

Kursa telegraficzne z d. 16 maja 1882.
W iedeń , 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76-70. Renta srebrna 77-45. Renta 
złota 94 45. Renta złota węgierska 120-—. Losy 
z r. 1860 130-—. Akcye banku narodowego 830-—. 
Akeye kredyt. 345-25. Londyn 019-90. Srebro — .
Napoleony 9-51 i/2. Lombardy 143 75. Losy z roku 
1864 175-—. Akcye kolei Karola Ludw. 314-50. Akcye 
Łwow. Czerniow. 173-25. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 16450. Akcye Anglo-Banku 120"—. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101-—. Losy prem. węgierskie 119-75. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 150-50. Akc. kolei półn. 
achod. austr. 208- - .  (>% Listy zast. hipoteczne 102-—. 
Marki 58-60. Ruble 121-37. 6% Listy zast. Gal. Zakł- 
Kred. Ziem. 101"50 Akcye Siedmiogr. —, .
N. R enta pap. 92 80.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Oficyaliści gospodarczy,
subjekci handlowi, urzędnicy lasowi, ręko
dzielnicy i osoby wszelkiej kategoryi o trzy
mują najpewniej umieszczenie przez „GA
ZET Ę  O FE R T O W Ą 11, k tóra  Igo  i logo 
każdego miesiąca począwszy od Igo czer
wca b. r. zostaje w ydaw aną w 10,000 
egzem plarzach do wszystkich dziedziców, 
dzierżawców dóbr ziemskich, probostw, fa
brykantów , kupców-, restauracy j, cukierń, 
kaw iarń  gratis, ofrankowaną i wysyłana. 
Przez „GAZETĘ O FER T O W Ą 11 można 
najłatw iej sprzedać jak o  i kupić realności 
ziemskie, kam ienice, sklepy, ogrody i t. p.. 
Ogłoszenia (anonsa) kosztują za każde 25 
liter petitem  po 10 centów, przy całorocz- 
nem ogłaszaniu 10%  rabat. Ogłoszenia 
wraz z przynależną kwotą należy wprost 
do E kspedycyi „Gazety O fertow ej11 w  K ra 
kowie przy R y n k u  g łów nym  pod L. 11 
nadsyłać.

Ekspedycya.
Do zbierania ogłoszeń je s t upoważniony 
P a n  H audrowicz Stanisław , k tó ry  jes t za
opatrzony w kw itaryusz.

asfalterz,
b. Agent Warszawskiego Przód ^  

siębiorstwa Asfaltowego

w ykonyw a w szelkie roboty
w  zakres fachu jego wchodzą- £

rce, rodzim em i asfaltami Lim- -
m erow skim  i W łoskim .

A dres:

► 
►

618(1-6) k  

Kraków, Rynek Główny, Nr. 29, ^  
II. piętro w oficynie. k

MĘŻCZYZNA
w sile  w iek u , żonaty, obarczony  7-giem
d z iec i, p o szuku je  diurnum. — Ł askaw e
o fe rty  p rzy jm uje  pod adresem  - A . .  A . .

p oste  re s tan te  Kraków.
607(3-3)

Zmiana lolcalu.

J,
przeniósł swój m agazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis a vis. 
D ziękując P. T. Publiczności za względy, 
jak iem i mię dotąd zaszczycać raczyła , po

lecam się nadal łaskaw ej pamięci.

591(10-12) Z uszanowaniem  J. Faden.

£ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O
♦  *     *

!
w Krakowie.

M A S A Ż Y  W
u b i o r ó w  m ę s k i c h

Rynek główny, pod Nr. 4 0 , 1. piętro
(obok hotelu Drezdeńskiego).

Utrzymuje ciągle zapas 
G O T O W Y C H  U B I O R Ó W

na każdą porę roku,
obstalunki przyjmuje i takowe 
rzetelnie w najkrótszym czasie +

J

^  uskutecznia. — 616(1-13)

STORY
patyczkowe

i zal.-u.zye drewniane
odznaczone podczas wystawy wiedeń
skiej medalem zasługi za trwały i do
bry wyrób, znane również od la t kil
kunastu  jako jedne z najlepszych 
wyrobów krajowych i zagranicznych, 
poleca Z uszanowaniem

J. Jiirgens we Lwowie.
Główny skład dla Galicyi za
chodniej i Księstwa Krakowskie

go w handlu pod firmą
F. Bruno Hahn

W  K R A K  O WIE.
Zamówienia większe wykonywuje 

najtaniej i w oznaczonym czasie.
619(1-?)

E X P E L L I
„z ki

bardzo dobrym

A K A D E M I K
życzy sobie udzie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzedm io tach  w ginm azyum  w y k ład a 

nych. 605(3 3)

W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  Ga
zety  K rakow sk ie j ul. Szew ska 1. 4.

■H

PIWO TBKTCZYNSKIB!

PIWIARNIA
T E N C Z Y Ń S K A

otwartą została przy ulicy Floryańskiej pod I. 31.

Urządziwszy takową z konfortem i zaopatrzywszy w naj
lepsze

w ystałe piwo marcowe
oraz różne przekąski,

polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.
622(1-?, Z Wysokiem pow ażaniem

P. S U C H O D O L S K I .

WILIAMA LASSONA

HAIR-ELIKSIR
i

8

zajm uje bezsprzecznie m iędzy wazyst- 
kiem l dotąd znanym i środkami przeciw wypa 
daniu i wzmocnieniu włosów pierwsze miejsce.

Nie ma on wprawdzie własności na miejscach, 
gdzie w ogóle żadnych cebulek włosowych nie ma, 
włosy w ytw arzać, bo w ogóle takiego środka na 
świecie nie ma, (chociaż o innych T ynkturach i Eli- 
xirach fałszywie to tw ierdzą), ale że wzmacnia ce
bulki włosowe i skórę na głowie do tego stopnia, 
że po krótkiem  użyciu tejże, wypadanie ustaje i no
we wyrastają, to niepodiega żadnej wątpliwości, ja k  
rozliczne praktyczne doświadczenia stwierdzają.

N a kolor włosów nie posiada on żadnego wpływu, ani nie zaw iera ża
dnych zdrowiu szkodliwych części składowych.
617(1 6) W iliam  Laaeon

L o n d y n  — P a ry ż  — B erlin .
Cerici flakonu wraz z sposobem użycia 3 złr. — W Krakowie do naby

cia w aptece pod r Złotym Sfoniem M E. Stockmara.

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy
jem nie pachnącem oddechaniu, słabości żołądka, wzdę
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, kataize żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się, piasku i drobnych ka
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół
taczce, wstręcie i odbijaniu, Ąólu głowy (jeżeli od żo
łądka pochodzi), kurczu żołądkow ym ,: nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w- wątrobie.

Opis użycia. M ariacellskie kropie od
działują łagodnie na rozpuszczalność, m aja bardzo 
przyjem ny gorzkawy smak i używa się ich’ naczczo 
z rana  a wieczór piz d położeniem się spać, każdym 

razem jednę kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę  trzecią cześć dać 
użyć) i świeża wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłe i ż y 
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy cięgłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą  dyetę należy zachować. 
Cena, jednej fiaszeczki 35 cut. 

Q l s i o f j l / ’ K m itów : ap tek i: W  Redyk, F . Gralewski, i E. Radler, 
O n l u u j f  . Siedlecki, E. Stockmnr, F . Sobierajski i K. W iszniewski; 
BIAŁA apt. E rich  weler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA ap . F . Reiss, A F . P illa; 
BŁAŹEJÓW A apt. R oźcjowski; BRODY apt. E . Liszka, A. Inlender, Kulak i E. 
Grrinspan; BUZEŻĄNY apt. J . H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek ; BRZOZÓW  apt. H alam a; B O R Y N Iv apt. Dorożyński; BUDZANÓW  
apt. D. Jasieńsk i; DOLINA apt H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt.. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zerski; JA RO SŁA W  
apt. W Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. Palch ; JE Z IE R N A  apt. .J. Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. Bachner; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S tenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormczowski ; KAMlÓNKA apt. P iepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. R echtenberg; KRYNICA apt. H. N itribitt; L IPN IK  
apt, A. Fuchs; Ł1SKO apt. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: Beiser, B lum en
feld, K. Krzyżanowski, P . Arikolasch, J . Piepes i Z, R ucker; M IELEC apt. 
Paw likow ski; MILÓW KA M. Q uirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NO WY
SĄCZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; POD- 
KAM1EN apt. St. Koncewicz; PRZEMYŚL apt. N ahlik; PO DGÓ RZE apt, Ska- 
kajski; PRZEW 'ORSK apt. Św ita lsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
D Ó Ł apt. E  K ornberger; RZESZÓW  apt. A. Kalinow ski; SĄD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SK OLE aptekarz L e
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SOKOŁÓW  apt. A. D an izak ; STANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Am irowicz i A. Beilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. C zernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J .  Reid_; TARŃOPOL apt. F r. Jam rogiew iez; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
WARĘZ B. K rzyw obłocki; W O JN ICZ W. Nodzyński; W INNIKI apt. T. v. Brze
ski; Z A Ł Ó Ż JE  apt. Br. M ałkowski; ZB ARAŻ apt. E . K ru h ; ŻY W IE C  apt. 
E. B lum enthal; ZŁOCZÓW  apt. F r. P e tte scb ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Rom anowski; ŻURAW NO apt. J . Tomaszewski; 
Główny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym-1 Karola, 
Bradego w Krom ieryżu. 600 3 15

r e a l n o ś ć  WILHELIH FENZ
w Krakowie,w Krakowie, przy ulicy W olski*j pod Nr.

on położona, składająca się z domu parte- poleca wielki wybór świeżych i naj-
rowego m urowanego i dużego ogrodu, jest | ____i ,  i_
do nabycia z wolnej ręki w całości lub 
w drodze parcelacyi lub też na zamian na 

inna realność w Krakowie.

Bliższa wiadomość w adm inistracyi „Gazety 
K rakowskiej11. 588(9-)

modniejszych

GUZIKÓW
czarnych i fantazyjnych we wszyst-  
550(io-?) kich odcieniach.

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K r a k o w i e ,  ul. G r o d z k a  Nr.  15,
poleca gry ogrodowe jako to: Croquet (gra francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniow ej, prawdziwe arcydzieło  
sztuki, są do nabycia. 564 12-?

ioooooooooooooooooo

J .  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20

WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia , daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę

kania, pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy sk ó rę , czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, 

pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, fl szeczka po 10 i 15 c. 
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie p su je , je s t zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct. 

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medala
mi zasługi. 4 7 1  3 ,

y p ł  a t ę
w ygranych

poręcza państwo, 
o o b o o o o o o o o o f

oooooooooooo°e°ooooooooo
Cjj Główna wygrana g  S  W

8  Ann nnn" ‘ *  SZCZ8ŚCH1!O  4 0 0 .0 0 0  marek O <. *.
Q o o o o o o o c o o c o o o

8 Zaproszenie do wzięcia udziału w grze
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

0 ^  w  k tó r e j

q  8 m ilionów  940 .275  m arek
Q  z pewnością m usi być w ygranych!
f i  Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi ,  która według planu tyłku
J g  93.500 losów zaw iera, są następujące:

Największa wygrana je s t ewenf. 400.000 marek.
Premia 250.000 marek 54 wygranych pó 5.000

1 wygrane po 150.000 11 5 n 4.000
1 11 100.090 11 108 11 3.000
1 11 60.000 11 264 77 2.000
1 U 50.000 11 10 n 1,500
2 11 40.000 11 3 n 1.200
3 11 30.000 11 530 n 1.000
4 r 25.000 11 1073 77 500
2 ii 20.000 11 101 n 300
2 V 15.000 11 25 11 250
1 ii 12.000 11 85 n 200

24 ii 10.000 11 100 ii 150
3 ii 8.000 11 27069 77 145
3 ii 6.000 11 etc. ete., ogółem 47.600

które za k ilka miesięcy w 7 oddziałach Z pewnością w yciągnięte zostaną.)
O  Pierwsze ciągnienie jes t  urzędownie ustanowione.

Cena wynosi:
n  Cały oryginalny los  t y l k o .............................3 złr. 5 0  ct. w. a.

Poł oryginalnego losu tylko...........................I złr. 75 ct. w. a.
O  Czwarta część  oryg. losu tylko . • • —  8 8  ct. w. a.
O  Te przez Państwu porę. zone Losy oryginalne (żadne zakazane Prom esy))

p r z e s ła n e  zostaną  przezem nie interesantom  nawet w najodleglejsze okolice, za
opłatnem nadesłaniem  należytości

K ażdy biorący udział otrzym a lemnie oprócz oryginalnego losu, także I 
a po uskuteeznionem  cia- Ioryginalny plan opatrzony herbem pa stw a gratis,

ę j g n i e n i u  otrzym a na tychm iast u r z ę d o w ą  li tę wygranych.

Ooo o o 
o  o o
O O O O O O O O O O Q O ° 3 ° O O C X X » O O O Q <

W ypłata i przesyłanie wygranych stronom
nastąpi wprost odemnie n atychm iast  i pod -e is łą  dyskrecyą.

Każde zamówienie uskutecznić m ożna wnrost przekazem  p o c z to w y m ,1 
lub listem rekomendowanym.

Uprasza się przeto udać się z powodu biizVego terminu ciągnieni:

do 23go M a j a  l o .  x .
z pełnem zaufaniem do firmy:

S A M U E L  H E C K S C H E R  S E N R .
K anto r  ban k o w y  i wymiany w H A M B U R G U . 601 4 - 5 .

Wydawca Emil Szw arc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski,


